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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

L'Echo de Paris 11.V III  zamieszcza artykuł 
^ertinax‘a poświęcony mowie Treviranusa i twierdzi, 

nadeszła chwila gdizie Briand powinien przypom ­
nieć Niemcom istnienie trak ta tu  lokarneńskiego, k tó ­
ry wyklucza wszelki gwałt. Lecz Briand mógłby ode­
brać odpowiedź, k tó ra  by odrazu w ykazała nieistot- 
ńość całej jego polityki. A jednak należy zwrócić u- 
''Yagę Niemiec, na przeszkody, na k tóre muszą się na­
tknąć w  tego rodzaju polityce, a których, zdaje się, 
nie widzą. W ięcej jest w „korytarzu" Polaków niż 
Niemców, a dostęp do morza przez Gdańsk i Gdynię 
l®st dla Polski niezbędniejszy, niż dla Niemiec. System 
niemiecki pomocy dla prowincji wschodnich, skargi 
Gdańska na rozwój Gdyni, wszystko to przerodzi się 
Wcześniej ozy później w gwałt. A utor artykułu p rze­
strzega przed tym momentem, tem więcej, że T revi­
ranus jest członkiem stronnictwa, k tóre postanowiło 

poddać się woli ogółu na wypadek, gdyby 14 w rze­
śnia zwyciężyli jego przeciwnicy. W obec tego można 
Przypuszczać, że naw et gdyby większość Niemców 
n,e chciała wojny, to jednak przedsiębiorcza mniej­
szość może przeforsować swą wolę.

Manchester Guardian 12.VII1 w koresp. z Ber- 
Jpa pisze: Mowa przeszła bez szczególnego wraże- 

niA zaw ierała jeden, czy drugi ustęp nieco gorący, 
c° jest zupełnie naturalne, zważywszy zły stan rze- 
2Y. wytworzony we wschodnich częściach Prus przez 

nowe granice. Treviranus mówił w przenośni o walce, 
0 sprawiedliwości, która wyzwoli Niemcy i Europę, 
°swiadczył, że te granice muszą być zmienione, że 
jjaden rząd niemiecki nie miał nigdy innego poglądu.

reviranus nie mówił o wojnie, jeśli nawet używał 
Nieco wojowniczych metafor jak np.: warunki, wy-
^°rzone korytarzem, są takie, że żaden rząd nie- 

m_lecki z jakimkolwiek poczuciem odpowiedzialności 
n'e może nie uważać, że jakaś zmiana jest absolutnie 
P°lrzebivł, nietyle może w geografic.t.nem położeniu

lrnji granicznej, ile w charakterze tej granicy, która, 
będąc barjerą  i przeszkodą, jest katastrofą.

Germania 12.VI1I w koresp. z Paryża pisze, że 
mowa min. Treviranusa podziała tutaj jak wybuch 
bomby.

Dziennik podnosi, że mowa ta wywołała nieza­
dowolenie nie tylko we Francji, lecz n iestety także w  
niem ieckich kołach lewicowych. Mowa ta  jednak za­
wiera te  same myśli, jakie niemieccy mężowie stanu 
oraz naw et prezydent Rzeszy wygłaszali przedtem . 
Dziennik pisze: „Nie chcemy spierać się o to, czy nie 
możnaby także wyrazić niemieckiego program u in- 
nemi słowami i zwrotami. Treviranus mówił przed 
komisją zachodnią dla spraw  Renu, Saary i Palatyna- 
tu i przed Zjednoczeniem Związków Wschodnich, tak 
wyraźnie, jak tego wymagały szczególniejsze okolicz­
ności niemieckiego obchodu rocznicy konstytucji o- 
raz  słuchacze, którym i byli przedstaw iciele ziem 
wschodnich. Próżnym trudem  jest dopatrywanie się 
w tej mowie jakichkolwiek dążeń do odwetu i agre­
sywności, przeciwstawiającej się układom międzyna­
rodowym. Dla Niemiec obowiązujące są, niezależnie 
od tego, jaki jest rząd, zobowiązania paktu Ligi N aro­
dów i żaden odpowiedzialny rząd Rzeszy nie będzie 
dążył do rewizji granic inaczej jak środkami pokojo- 
wemi.

Tak jak instynkt narodu odwrócił się od skrajnej 
polityki zagranicznej na wzór Hugenberga i jego to ­
warzyszy, taksam o odwróci się od wszelkiej nacjona­
listycznej demagogji, k tóraby chciała wszczepić n a ­
rodowi przygotowanie się do wojny odwetowej. Po­
brzękiwanie szablą jest rzeczą niepotrzebną ,i niebez­
pieczną, i w Paryżu powinni sobie powiedzieć, że je­
szcze bardziej jest rzeczą niepotrzebną, gdy pochwa 
jest pusta. Niepotrzebnie również wzburzyła się W ar­
szawa. Mowa Treviranusa nie stanowi wcale ultima­
tum ani wypowiedzenia wojny i nic nie zmieni w lojal- 
nem traktatowem stanowisku niemieckiej polityki 
zagranicznej".
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Vorvarts 12. VIII  w art. wst. p. t. ,,Awanturnicze 
plany omawia przemówienie „polityka katastrof" 
min. Treviranusa i podkreśla, że minister Stegewald 
i kanclerz Briining zupełnie inaczej przedstawiali 
sprawę bezroboc.a, jak i kwestję utrzymania deino- 
Kracji niż to przedstawia obecnie Ireviranus, który 
twierdzi, że parlam ent będzie tak długo rozwiązy­
wany, dopóki nie okaże skłonności do zrealizowania 
projektowanego planu finansowego. Nie jest to nic 
inego jak przygotowanie zamachu stanu, któryby 
może nawet napozór nie naruszał form konstytucji. 
Wyborcy muszą zapoznać się z temi hasłami zam a­
chowców, aby wyrobić sobie zdanie o rządzie Brii- 
ninga. Dziennik pominął w tym art. milczeniem inne 
ustępy mowy Treviranusa.

Deutsche Tageszeitung 11.VI1I pisze p. t. „F ran­
cja i Polska za trak tatam i gwałtu": „Podczas gdy min. 
Treviranus ogłosił z jasnością, jakiej od wielu lat nie 
przeżywaliśmy, niewygasłe praw o Niemiec do rewizji 
granic wschodnich i do odzyskania naszej pełnej wol­
ności i równouprawnienia nad całym terenem  Rzeszy 
łącznie z Nadrenją, nadchodzą równocześnie z F ran ­
cji i z Polski głosy, k tó re  z nam iętnością odrzucają 
w szelką rewizję traktatów , a szczególnie zmianę gra­
nic na wschodzie. Nikogo nie zdziwi, że Poincare tutaj 
znów wybija się na czoło". Dziennik przytacza ustęp 
mowy Poincarego, zaw ierający ślubowanie wobec po­
ległych bohaterów, że nigdy Francja nie wystąpi p rze­
ciwko obowiązującym trak tatom . Nic przeto dziwne­
go, że prasa francuska po takiem  haśle zwróciła się 
tak  ostro przeciwko mowie Treviranusa, zgłaszające­
go pretensje Niemiec do rewizji traktatów .

Polska również przyłącza się do „zaiinscenizowa- 
nej przez Francję kampanji nad utrzymaniem granic, 
pochodzących z rabunku i zapala się do starannego 
konserw owania europejskiego m aterjału zapalnego". 
Dziennik przytacza na dowód przemówienia na Zje- 
ździe Legjonistów w Radomiu. A utor przeciw staw ia 
tym enuncjacjom artykuł gen. de Malrini w „Corr. 
della Sera", opowiadający się za rewizją traktatów .

Germania 9.VIII. podaje tekst przemówienia 
kanclerza Bruninga na posiedzeniu zarządu partji 
centrowej prowincji nadreńskiej. Bruning m. inn. mó­
wił: „W  obliczu wszelkich gospodarczych i socjal­
nych trudności, w jakich znajdują się Niemcy i cały 
świat, niewątpliw ie ma znaczenie i wypływa ze zdro­
wego instynktu to, iż w obecnej chwili francuski mąż 
stanu irzucił myśl zaprow adzenia porządku w Euro­
pie, to jest porządku, niezależnie od tego, k tó ra  stro ­
na wystąpiłaby z projektam i w tej sprawie. Spostrze­
gliście też  w yraźnie w naszej odpowiedzi, że jesteśm y 
zdania, że porządek gospodarczy posiada pierwszą- 
rzędne znaczenie dla przyszłego rozwoju Europy wo­
bec olbrzymiej katastrofy  gospodarczej, k tó ra  wybu­
chła w całym świecie. Lecz wypowiedzieliśmy w yra­
źnie jeszcze jedno: porządek naw et w spraw ach go­
spodarczych nie da się osiągnąć jedynie na drodze 
gospodarczych układów, lecz jeżeli kto chce dojść do 
trw ałej stabilizacji europejskich stosunków gospodar­
czych, to bezwzględnie lub conaimniej równocześnie 
konieczną jest do tego stabilizacja polityczna". A da­
lej: „Albowiem w chwili, gdy ludzkość przenika żą­
dza kooperacji na polu gospodarczem, kooperacji wy­
muszonej przez potrzebę i przez gorzkie doświadcze- 

jesteśm y zdania, że należy poruszyć wszystkie 
Zródła zła, panującego obecnie, i powinno się także

mieć możność wypowiedzenia tego, co zawsze ma 
praw o wypowiedzieć wolny naród".

Le Temps 11.VIII  omawia mowę Bruninga w 
której została poruszona odpowiedź niem iecka na me- 
m orjał Brianda. Kanclerz Rzeszy wypowiedział się 
jasno za zmianą obecnej struktury Europy. Dziennik 
dodaje, że wszyscy Niemcy myślą tak samo i że rew i­
zja trak tatów  jest bezpośrednim celem ich polityki. 
C harakterystyczną pod tym względem jest propozy­
cja „Deutsche Allgemeine Zeitung" przyjęcia za jedy­
ny program  wyborczy hasła rewizji traktatów , gdyż 
w tedy osiągnie się bezwzględną jedność. „Le Temps" 
zw raca również uwagę na ożywioną akcję prasową w 
Niemczech przeciw  „korytarzow i" polskiemu i w 
kwestji pomocy dla niemieckiego wschodu.

W szystkie te objawy nie wróżą przychylnej a t­
mosfery dla irozwoju idei Paneuropy, lecz nie oznacza 
to bynajmniej przeszkód nie do przezwyciężenia.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Journal des Debats 11.VIII  zamieszcza kores­
pondencję z Tallina o wizycie p. Prezydenta Mości­
ckiego i dodaje, że wszystkie stowarzyszenia i związ­
ki bez wyjątku samorzutnie wyraziły życzenie wy­
słania swych delegatów do Komitetu uroczystości, 
tak więc cały naród estoński garnie się do przyjaźni 
z Polską. To wzmocnienie wpływów polskich nad Bał­
tykiem powinno być z zadowoleniem śledzone na 
zachodzie, gdyż jest ono gwarancją pokoju, i utrw a­
lenia „status quo" Traktatu Wersalskiego.

Rytas 11.VIII  w odpowiedzi na artykuł „Liet. 
A idas'a", w którym rządowy organ litewski zaatako­
wał ludowców i chrz.-demokrację za niepotępienie 
znanego oświadczenia dra Griniusa w sprawie wileń­
skiej (por. „Przegląd Nr. 182), pisze m. in.: „I my
to samo możemy powiedzieć, że ani dr. Paksztas, ani 
S tary W arszawianin, ani też dr. Grinius nie są dzi­
siaj upoważnieni do rozstrzygania sprawy wileńskiej. 
Lecz chcielibyśmy usłyszeć, co zam ierzają uczynić 
w tej sprawie ci, którzy uważani są nietylko za upo­
ważnionych, lecz i m ają za obowiązek interesować 
się tą  spraw ą? Czy postarali się oni wkońcu o zlikwi­
dowanie wpływu na zagadnienie wileńskie faktu u- 
ściśnięcia (przez Litwę) dłoni Piłsudskiego oraz kon­
sekwencji innych litewskich kroków' dyplomatycz­
nych?"

Rytas 11.VIII  w art. wst. p. n. „Niewidzialna rę­
ka" podkreśla, że ostatniemi czasy Litwa jest stale 
prowokowana przez czyjąś „niewidzialną rękę", a to 
przez szerzenie pogłosek o rzekomych rokowaniach 
polsko - litewskich za pośrednictwem W atykanu, 
przez lansowanie informacyj o odstąpieniu Polsce ca­
łej Litwy w związku z uregulowaniem kwestji Gdań­
ska i „korytarza polskiego" łub też wreszcie przez 
pobudzanie agresywności niemieckiej w stosunku do 
Kłajpedy. „Dla nas — pisze dziennik — jest rzeczą 
jasną, w  jakich celach jest Litwa prow okow ana i gdzie 
leży źródło tych wszystkich pogłosek, wersyj i możli­
wości. Sądzimy, że z czasem stanie się to jasne i dla 
prasy europejskiej, a przynajmniej dla wpływowych 
kół politycznych. Tymczasem jednak nie ustaje 
igranie imieniem Litwy, prowokowani są nasi sąsie- 
dzi, usiłuje się zwiększyć liczbę wrogów Litwy lub





też w zbudzić an ty p atję  w  stosunku do nas". D ziennik 
w yjaśnia w  d. c., że akcja  tej „niew idzialnej ręk i"  do­
czekała  się już pożądanych dla siebie owoców, a m ia­
now icie: wrogiego w  stosunku  do L itw y alarm u p rasy  
niem ieckiej w spraw ie rzekom ego pogw ałcenia przez 
rząd  litew ski konwencja kłajpedzkiej. O prócz N iem ­
ców  usiłuje się —  wg. dziennika —  sprow okow ać 
przeciw ko L itw ie Łotyszów  i Estończyków . „Pom paty  
czne w izyty, ucz ty  dyplom atów  i w znow ienie daw no 
pogrzebanych  aw am turystycznych p ro jek tó w  podzia­
łu  L itw y pom iędzy Łotw ę ii Polskę, —  w szystko  to są 
fragm enty  tej sam ej prow okacji, k tó ra  tak  n ieoczek i­
w anie zaim ponow ała p rasie  n iem ieckiej. Lecz, jeśli 
uprzytom nić sobie, że pom iędzy Ł otw ą i L itw ą odby­
w ają się rokow ania  w  sp raw ie  naw iązan ia stosunków  
handlow ych, k tó re  m ogłyby jeszcze bardziej w zm oc­
nić oddaw na przy jazne sto sunk i pom iędzy obu sąsie- 
dniem i krajam i, —  to n ie trudno  zrozum ieć, że tylko 
to państw o w  obecnym  m om encie m a cel w  p row o­
kow aniu  Litwy, k tó rem u  jej zbliżenie z Ł o tw ą jest nie 
n a  ręk ę". W  końcu dziennik zw raca  uw agę p rasy  n ie­
m ieckiej na to, że jej napaści na L itw ę m ogą zaszko­
dzić tylko R zeszy niem ieckiej. L itew ski rząd  — w y­
jaśnia dziennik —  nie m a w cale zam iaru  złam ania 
konw encji k łajpedzkie j; rząd  litew sk i dąży tylko do 
zapew nien ia L itw inom  zam ieszkałym  w  k ra ju  kłaj- 
pedkim  praw , przew idzianych  w  konw encji. „My —  
p isze w  końcu  dziennik —  m ożem y zapew nić Rzeszę, 
że —  po w ydaniu  ustaw , norm ujących życie w  k ra ju  
k łajpedzkim , położenie N iem ców  w  obszarze k ła jp e­
dzkim  będzie się p rzedstaw iało  o w iele lepiej, 
niż po łożenie N iem ców  w  czysto n iem ieckiem  te ry to - 
rjum  t. zw. k o ry tarzu  gdańskim ".

L ietuvos A idas 11 .V III  w art. wst. om aw ia d ą­
żenia Polski do w ciągnięcia w  o rb itę  jej w pływ ów  p o ­
litycznych Łotw y, Estonjii i F inlandji, a to przez z a ­
proszen ie tych  p ań s tw  n a  m ającą się odbyć w  W a r­
szaw ie konferencję ag ra rn ą  oraz  przez ich p rzyciąg­
n ięcie  do w zięcia udziału  w  m ających się odbyć w 
W ilnie —  „II P ółnocnych T argach". T u dziennik  p rz y ­
tacza  ośw iadczenie p rasow e d y re k to ra  „targów  w i­
leńsk ich" Kuczkow skiego, k tó ry  podkreślił, że Łotw a, 
E ston ja i F in landja przy ję ły  przychylnie zaproszenie 
Polski n a  w zięcie udziału  w  „ targach  w ileńskich", 
m ających przyczynić się do rozw oju stosunków  ek o ­
nom icznych pom iędzy P o lską  a w spom nianem i k ra ja ­
mi bałtyckiem i. D ziennik usiłuje zniechęcić ło tew sk ie  
firm y handlow e od w zięcia udziału  w  „ targach  w ileń­
skich", a to p rzez akcen tow anie, że w yw óz ło tew sk i 
do Polski zm niejsza się na korzyść im portu  tow arów  
polskich  do Łotw y. D ziennik zaznacza, że firm y ło­
tew sk ie  zna lazłyby  daleko  lepsze rynk i zby tu  n a  Li-
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DALEKI WSCHÓD.

I  zw iesi ja  10.V III. w art. p. n. „B lokada ekono­
m iczna Sow ietów " pisze: O statn io  w  prasie  burżua- 
zyjnej p ań stw  środkow o - europejsk ich  i bałkańsk ich  
w zm aga się  agitacja  za ogłoszeniem  b lokady  ekono­
micznej Sow ietów . P ra sa  k ap ita lis ty czn a  p ań stw  a- 
g rarnych  zajm uje się obecnie analizą rozm aitych  kom- 
inacyj oraz zw iązków  poszczególnych p ań stw  i po-

twie, lecz uzależnione to jest od n iew zięcia p rzez  te  
firm y udziału  w  „targach  w ileńskich", w  przeciw nym  
bow iem  razie  nie cieszyłyby się one pow odzeniem  na 
Litw ie. D ziennik p o d k reśla  jeszcze n iebezp ieczeń ­
stwo, p łynące dla L itw y w  raz ie  ściślejszego zbliżenia 
ło tew sko  - polskiego i pociesza się nadzieją, że Ł o t­
w a nie w eźm ie grem jalnego udziału  w „targach  pół­
nocnych", u rządzanych  w  okupow anej p rzez P olskę 
stolicy Litwy.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Prasa sow iecka 12.VI1I podaje  obszerne sp ra ­
w ozdanie ze zjazdu  legjonistów . K orespondenci so­
wieccy s tw ierd zają  zgodnie, że zjazd  nie uczynił za ­
dość pokładanym  w nim nadziejom . Pod względem  
liczby uczestników  i efektów  dekoracyjnych ustępo­
wał znacznie krakow skiem u zjazdow i C entrolew u. 
M ilczenie Piłsudskiego, podaje  jeden z korespon­
dentów, nadzw yczaj ostudziło  i tak  niezbyt wysoką 
tem peratu rę . K orespondent „Izw iestji"  donosi, że 
zjazd, k tó ry  w obecnych w arunkach  politycznych 
winien był odegrać ro lę  kon trdem okratyczną p rze­
ciwko Sejm ow i i zadem onstrow ać polityczną jedność 
obozu Piłsudskiego, sprow adzony został do uroczy­
stości przeglądu, bardzo  źle zorganizowanego w po­
rów naniu ze zjazdem  podoficerów. K orespondent 
tw ierdzi, że na zjeździe podoficerów, k tó ry  działa ł 
bardziej stanowczo, przeprow adzono rezolucję o ko­
nieczności dokonania przew rotu  faszystowskiego. Na 
zjeździe radom skim  było to uk ry te  głęboko. Św iad­
czy to, dodaje  korespondent, o braku  zaufania do 
audytorjum , albo też o tem, że pułkow nicy sami nie 
zdaw ali sobie spraw y z najbliższych politycznych 
perspektyw . K orespondent podaje  obszerne stresz ­
czenie przem ów ienia Rydza-Śm igłego, p odkreśla jąc  
kilka ustępów  tego przem ów ienia, m. in. ten, że pił- 
sudczycy uw ażają  się za lepszych realizatorów  na­
rodow ej dem okracji, niż sami endecy. Z mowy pre- 
m je ra  S ław ka korespondent specjaln ie podkreśla u- 
stęp  tw ierdzący, że p iłsudczycy przeciwnikom  swoim 
nie zam ierza ją  ustąp ić  m iejsca.

KONFERENCJA AGRARNA.

Reichspost 10.V III  zamieszcza w yjaśniene po­
sła polskiego w W iedniu K. Badera, że Polska jako 
państw o w ybitnie rolnicze musi się troszczyć o r a ­
cjonalną gospodarkę ro lną i  racjonalny wywóz i w 
tym  celu zw ołuje konferencję w W arszaw ie, k tó ra o- 
czywiście nie może być wym ierzona przeciw  żadne­
mu państw u obcemu.

A  O G Ó L .  N F,
szczególnych grup państw  agrarnych, m ających osta­
teczn ie na celu w prow adzenie rolniczej b lokady  Z. S. 
R. R. i zduszenie sow ieckiego eksportu . O m aw iane są  
p rak tyczne  rezu lta ty  konferencyj ag rarnych  w  B uka­
reszcie i Sinaia, a tak że  p ersp ek ty w y  konferencji 
w arszaw skiej. Ju ż  dziś jednak  w idać sprzeczności 
m iędzy przem ysłow cam i i rolnikam i, konkurencję p o ­
szczególnych państw , jak rów nież sprzeczności, w yni­
ka jące  z odm iennych orjentacyj poszczególnych ugru­
pow ań  agrarnych  w  stosunku do rozm aitych państw
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imperialistycznych. Najbardziej charakterystyczne je­
dnak jest, że poszczególne państw a jednocześnie z ro ­
kowaniami o bloku agrarnym  przygotowują się ener­
gicznie do wzajemnej wojny celnej.

Prawda 10.VIII. pisze: Za plecami parlam en­
tarnej komisji Fisha stoją przemysłowcy, posiadający 
kopalnie węgla, manganu i tartaki. Import sowiecki 
do St. Zjedn. zmniejsza dochód tych panów. Nic więc 
dziwnego, że nie przebierają oni w środkach, aby 
przeszkodzić importowi sowieckiemu. Nie należy się 
również dziwić, że najgorsi zdrajcy k lasy  robotniczej 
-— działacze amerykańskiej federacji pracy — w ystę­
pują przeciwko sowieckiemu impołrtowi. Przed tem 
już niemieccy, polscy i belgijscy socjaldemokraci roz­
poczęli ofenzywę przeciwko sowieckiemu importowi. 
Dziwnem jest tylko to, że udaje się kilku obrażonym 
kartelom  rozciągnąć swe wpływy na komisję Fisha, 
rozpętać nagankę na Z. S. R. R. i osiągnąć zakaz im­
portu  sowieckiego. W tych w arunkach nie chodzi tyl­
ko o represje rządu sowieckiego w odpowiedzi na 
zakaz importu. Powstaje zagadnienie zasadnicze, czy 
możliwe są handlowe stosunki w  atm osferze stw arza­
nej przez antysow iecką kampanję. Należy odpowie­
dzieć, że nie. Konkurencja między kapitalistycznemi 
państw am i otw iera przed Związkiem sowieckim mo­
żność lokowania zamówień tam, gdzie istnieją norm al­
ne podstaw y dla ich realizacji.

W  ozrozdienje 10.VIII  p. n. ,,Powstanie na Da­
lekim Wschodzie zamieszcza obsz. sprawozdanie gen. 
Stogowa o akcji powstańczej przeciwko rządowi so­
wieckiemu na Dalekim Wschodzie. W zakończeniu 
tego sprawozdania generał Stogow stwierdza, iż jest 
ono niezorganizowane i że należy stworzyć w pobli­
żu granicy ośrodek, który by kierował powstaniem 
i zaopatryw ał go. Należy zbierać pieniądze wśród e- 
migracji ponieważ powodzenie powstania zależne 
i.est od funduszów.

Poslednija Nowosti 10.VIII  informuje: W związ­
ku z ruchem powstańczym na Dalekim Wschodzie 
generał M iller usunął przewodniczącego organizacyj 
wojskowych na Dalekim Wschodzie generała Chan- 
żina i mianował na jego miejsce generała Diterychsa, 
naczelnika ostatniego ,„białego" rządu we W ładi- 
wostoku. Aby okazać pomoc generałowi Diterichsowi 
i zorganizować zbiórkę środków na podtrzymanie po­
wstania, generał M iller zwołał 24 czerwca w Paryżu 
naradę. Rosyjski komitet narodowy pod przewodni­
ctwem Fedorowa postanowił 6-go sierpnia zawiado­
mić generała Millera, że odmawia podpisu pod u- 
chwałami powyższego zebrania i uważa za niecelową 
nominację kierownika powstania w Paryżu. Generał 
Diterichs należy do skrajnych monarchistów i w cza­
rne swej działalności wsławił się czarnosociennemi 
''eformami. r

Poslednija Nowosti 10.VIH  zamieszcza art ,wst. 
P- t. „Nowa aw antura", wymierzony przeciwko no­
minacji generała Diterichsa, jako przedstawiciela 
związków wojskowych na Dalekim Wschodzie. Art. 
między innemi wykazuje, iż nominacja znanego z 
Przekonań monarchistycznych generała idzie na rękę 
rządowi sowieckiemu.

Le Journal U .V II I  zamieszcza artykuł Saint-Bri 
ce a omawiający tra k ta t handlowy włosko - sowiecki, 

utor artykułu  twierdzi, że trak ta t ten ma poza stro-
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ną ekonomiczną drugą stronę polityczną; że Rzym 
kokietuje M oskwę było to już widoczne z odpowiedzi 
Mussoliniego na memomjał Brianda. Włosi nie wierzą 
w trw ałość obecnego sta tu tu  europejskiego i speku­
lują na przewidywanych zmianach, innemi słowy, jak 
chorągiew ka obracają się z wiatrem. W tym sporcie, 
zresztą byli oni zawsze wirtuozami.

O REWIZJĘ TRAKTATU W TRIANON.

Reichspost 8.VIII  zamieszcza wywiad udzielony 
prasie przez węgierskiego pisarza, senatora i prezy­
denta węgierskiej Ligi rewizji układu w Trianon Fr. 
Ilercrego, który twierdzi, że Liga ta obejmuje po nad 
sto stowarzyszeń społeczeństwa węgierskiego, dą­
żącego do rewizji drogą pokojową układu w Trianon; 
grozi on ciągle wojną, przez to, że uniemożliwił" ży­
cie zarówno Węgrom jak państwom małej Ententy, 

\ i Ich sąsiadom, którzy sobie nie mogą poradzić z no­
wym stanem rzeczy. Zbrojenia nie zabezpieczą po­
koju, aie zabezpieczyłoby go usunięcie dzisiejszego 
niepewnego stanu przez rewizję krzywdzącego W ę­
gry pokoju w Trianon.

PAŃSTWA SKANDYNAWSKIE.

Svenska Dagbladet 7.VIII  w art. wst. stwierdza, 
że stan polityczny w Europie nie usprawiedliwia dą­
żeń do rozbrojenia Szwecji, będącego celem ożywio­
nej propagandy. Stosunki między poszczególnemi 
państwami są jeszcze dalekie od ustalonych, a przy­
kład samodzielnego robrojenia Szwecji nie pocią­
gnąłby naśladowców.

Aftenposten 31.VIII  przytacza słowa prem jera 
Norwegji Muncha o konferencji w Kopenhadze, w 
której wezmą udział prócz Danji, Szwecja, Norweg ja 
i Holandja. Cztery te kraje prowadzą podobną poli­
tykę celną i opierają swój handel na postanowieniach 
n,a}większego uprzywilejownia. Konferencja obecna 
nie wynikła z położenia w Niemczech, ale położenie 
to będzie na niej brane pod uwagę, a prawdopodobnie 
także w przyszłości będą się z sobą porozumiewały 
ze względu na zbliżone interesy.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Prasa litewska z 8.VIII informuje, iż dn. 18.VIII 

r. b. ma z lotniska kowieńskiego odlecieć wycieczka lot­
ników litewskich do Moskwy. W izyta lotników litew­
skich potrwa 5 dni.

Lietuvos Żinios 6.VIII. informuje, że usunięty z 
mieszkania W oldemaras został winien za komorne 
przeszło 30.000 lit. „Aczkolwiek — zauważa dzien­
nik — jest to suma duża, jednakże dla W oldemarasa, 
którego m ajątek wynosi 5 milj. litów, nie jest to s tra ­
szne".

Prasa litewska z 2. VIII. zamieszcza komunikat li­
tewskiego centralnego biura statystycznego o ilości 
zwierząt na Litwie w latach 1927 — 1930. Z komuni­
katu tego wynika, że w r. b. liczba zwierząt na Litwie 
jest następujca: koni — 59.000. krów — 1.128.200, nie­
rogacizny— 1.136.000, ow iec— 1.097.000. Liczba krów 
i nierogacizny uległa w porównaniu z r. 1927 pewne­
mu zwiększeniu, natomiast liczba koni uległa zmniej­
szeniu o 58 tys. sztuk i owiec o 313 tys. sztuk

D rukowano na praw ach rękopisu.




